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Lukrecja Borgia niewinna %
Now aczyński i Josset o córce Aleksandra V !

Paryż, w  stycznia 1933 ciem  ku sw ej siostrze.
Ostatnie czasy odznaczają się Dopiero jako żona A lfonsa 

silnym  rewizjonizm em  h is to ry cz -1 d‘Este, księcia Ferrary, znajduje 
nym. Z tych, których dawniej u- Lukrecja spokój. P .‘zez ostatnie 
ważano za bohaterów, czyni się lata swego życia (um. 1519) sku-
praw ;e rzezimieszków. W ybiela 
się za to typy spod ciem nej gwiaz 
dy. Są w dziejach postaci, o któ­
rych trudno w yrobić sobie sąd. 
Fachow i h istorycy nieraz krańco­
wo różnią się w swych orzecze­
niach o tych postaciach. W  tym 
położeniu jest przesławna rodzi­
na Borgiów, którą przez kilka wie 
ków zgodnie miano za rodzinę 
zbójników i rozpustników. A lek­
sander V I i jego dzieci: Cezar i 
Lukrecja  —  uchodzili za w ciele­
nie szatana.

N ;e będziemy się tu zajm owali 
naukową stroną tej sprawy, nie 
będziemy referow ali poglądów na 
nią w ybitnych historyków, mimo 
że o&tacnie lata przyniosły sporo 
ciekaw ych książek na teił temat, 
przede wszystkim  „L ucrece B or­
g ia "  Frantza Funck-Brentano 
(B ;bliotheqae „H istoria ", ed. Tal 
landier, 1932) i „H istoire des Bor 
g ia “  L . Collison -  M orley‘a (B i- 
bliotheąue H istoriąue, Payot,
1934). Chcemy jedynie zobaczyć, 
jak  do tej rodziny ustosunkowali 
się pisarze, poeci.

—  D zieje B orgiów  —  pisze w y­
żej wspomniany L. Collison - M or 
ley —  miały zawsze urok roman­
su .policyjnego,

Tem at niew ątpliw ie sensacyjny 
pociągnął n iejednego pisarza.
Daw niej B orgiow ie ściągali na 
•siebie pioruny potępienia; V ictor 
Hugo pisał o „L u crćce  la  m on - 
struense" (o  potw ornej Lukrecji) 
i sądził, że zabił ją  syn, którego 
chcia ła  otruć.

Inaczej w X X  wieku. Za history 
kami, którzy poczęli nieco inaczej 
ośw ietlać historię B orgiów , poszli 
pisarze. Jak przesadzali dawniej, 
tak przesadzają Uraz. Zawsze a 
ou trapce!

W ięc np. Pierre de Nolhac, hi­
storyk i poeta w jednej osobie, 
człow iek  . A cadśm ie Franęaise, 
zm arły przed rokiem  w  tomie je ­
go poezji p. t. „P oćm es de Fran­
ce  et d ‘Italie“  znajduje się sonet 
„D ivae Lucretiae B orgiae" (b o ­
skiej Lukrecji B org ii). Oto trzy 
ostatnie wiersze'

—  Car on t ‘adore encor par 
d ę l i  le  tombeau.

Borgia tres divine et trćs cha- 
ste, quJillustrent.

Les chansons d ‘Arioste et les 
rers de Bembo.

(A lbow iem  czcim y cię  nawet 
umarłą, boska i przeczysta Lukre­
c jo , którą w sław iają pieśni A rio - 
sta i wiersze B em ba).

Podobnej opinii o Lukrecji jest 
nasz świetny pisarz, A dolf N ow a- 
czyński, który w  sw ej sztuce p. t. 
„C ezar i C złow iek" wystawianej 
latem b. r. w  teatrze Polskim , zro 
b ił po prostu Lukrecję „na anio- 
Ja“ , na niewinne dzieciątko Fantu 
zja poetycka popchnęła N ow aczyn 
skiego jeszcze o w iele dalej wy­
snuł przecudną baśń, opowiada­
jącą o uroczym  romansie Lukre­
c ji i... Kopernika.

No cóż, licentia poetica ..
Obecnie znalazł się drugi d ra ­

maturg, którego zajęły losy tej 
szczególnej rodziny. Pan Andre 
Josset, autor sztuki o  królow ej 
Anglii p t. „Elżbieta, kobieta bez 
m ężczyzny" (Elzabeth, la fcm m e 
sans hom m e), w ystaw ił w  m ałym 
i przytulnym  teatrze paryskim

pia koło siebie poetów i arty­
stów, którzy chwalą je j cnoty 
(A riosto  pośw ięcił je j kilka 
wierszy, pełnych adm iracji w 
swym arcydziele „O rlando Fu- 
r io so ").

Tym ^ ostatnim i latami p. Jo­
sset ju ż  się nie zajm uje.

Przedstawia jeriynie ten okres, 
w  którym  Lukrecja co raz zm ie­
nia męża A utor francuski widzi 
w  niej niewiniątko, ulegające w o­
li ojca. O jciec zaś, A leksander VI 
kocha sw e dzieci, ciężko jest mu 
się rozstać z Lukrecją, ale czyni 
wszystko dla większej potęgi swe 
go rodu. Szczególnie łagodny jest

dla Cezara, mimo, że dostrzega
jego niewczesne zapały. Sam Ce­
zar jest — w  oczach p. Josseta 
—  człow iekiem  chorym , opęta­
nym  przez demona złej miłości.

Nastawienie sztuki — jak przy­
stoi prawdziwem u teatrowi fran­
cuskiemu —  psychologiczne, A le 
niewątpliw ie przeinaczające nie­
jeden rys i Aleksandra i Cezara.

—  A  Lukrecja?
Ciekawe, że dw ćch  dalekich so­

bie skądinąd pisarzy, N ow aczyń- 
ski i Josset, jednakow o na nią 
spojrzało.

W ich oświetleniu Luki ecja  by ­
ła tylko niewinną ofiarą.

—  Jak by io  rzeczywiście?
Z  ram portretu Pinturicchia w y

Pod j emi oł ą
M igaw ki św iąteczne z  A n g lii

Korespondencja, którą zamiesz­
czamy, dotarła do nas z pewnym 
spóźnieniem. Podajemy ją  jednak, 
gdyż podaje szereg interesujących 
•vrażeń zaczerpniętych bezpośrednio 
z życia Anglików, z życia „szarych 
ludzi” tego kraju, naogół mniej zna­
nego,

święta Bożego Narodzenia, naj­
milsze ze świąt całego roku, ulubio­
ne przez dorosłych i dzieci, tu w 
Anglii nabierają szczególnego cha­
rakteru powszechnej radości.

WSZYSTKO  
SIE PR3EBACZA...

Stara paniusia, jakb wycięta z 
zeszłowiekowej powieści, w olbrzy­
mim, starodawnym kapeluszu, w to- 
łubku i mitynkach, obładowana pre­
zentami, czeka cierpliwie na pociąg.

chylą się dziecinna tw arzyczka ! Termin jego przybycia już dawno
złotowłosej Lukrecji.

wielkim wyborzeH E B L E  ■ ----------------- — g
Salon W ytw o rn ych  Mebli I

S t. RADELICKI I
Nowy Świat JO 
P ieracklago 17

okazyjne pochodzące 
z zamiany

K oszykow a 67 
M iedziana 10

minął. Pani zaczyna się niecierpliwić. 
Drobnym kroczkiem podbiega do u- 
roczystego naczelnika stacji. „Tak, 
pociąg powinien nadejść”  —  tłuma­
czy jej tenże cierpliwie. —  Ale spóźni 
się 40 minut. Dlaczego? Przecież to 
Boże Narodzenie” . Okrągła, wygolo­
na, typowa twarz vyn* Albiunu po­
większa się do kwadratu w szczerym 
uśmiechu. Pani azybko opanowuje 
zdenerwowanie i uśmiecha się rów-

TRADYCYJNE 
A C. E P Ą C Z K I na wagę Cukiernia A . L E Ż A Ń S K ! -

(Korespondencja własna)
rieś promiennie. Boże Narodzenie, 
wiadomo! Bagatela, 40 minut i po­
myśleć, że nikt nie pisze zażalenia do 
dyrekcji (W  Anglii koleje są wła­
snością prywatnych przedsiębiorstw).

KAŻDEMU PREZENT...
Biedna nauczycielka na emerytu­

rze musi przygotować 200 ,,rezen 
Iow dla swych b. uczenie, ich rodzi­
ców, własnych siostrzeńców i legio­
nu znajomych. Najdrobniejszy znak 
pamięci przyjmowany jest tu rado­
śnie i z wdzięcznością. Nikogo nie 
wyprowadzi z równowagi fakt, że 
dostanie w tym dniu conaj mniej 10 
chusteczek do nosa (ulubiony pre­
zent).

Pani Agnes, b. nauczycielka, ku­
puje tace (pamiętajcie o ang. tea 
partii i.) bardzo tsniutkie i— z po 
mocą pędzelka i fivb olejnych zmie­
nia biedne Kopdnszkf w strojne, wy­
kwintne przedmioty. A jakie są jej 
inne podarunki? Oto kilka paczek ( 
włóczki różnokolorowej, psrę jodzin 
roboty i po świętach wszystkie jej 
przyjaciółki paradować będą z pęcz­
kami bezpretensjonalnych kwiatusz­
ków przy kołnierzach u palt.

W  WOOLWORTH
Pftpulnmy Woolworth (wszystkie 

towary do 6 pensów, nie drożej) jer* 
zatłoczony do niemożliwości. Małe

Jeszą StakewsU

S z  t u  Ss a  w  Ł o d z i
W ycieczka po pracowniach malarskich

M yślałby kto, że w  Łodzi życie 
artystyczne będzie się przedsta­
w iało zupełnie inaczej, niż np. w 
W arszawie,, K rakow ie lub L w o­
wie. Może różnica leży w  pozio­
mie, ale jeżeli chodzi o 'stosu n ki 
w  łódzaun św iecie malarskim, Jo 
są one tak jak  wszędzie oparte w  
pierwszym  rzędzie na walce.

W alka łódzkich  malarzy i rzeź­
biarzy jest i walką o byt (n ic no­
w ego), i walką o zrozumienie 
przez najdziw niejszą bodaj w  P ol­
sce publiczność, i wreszcie naj­
bardziej ostrą walką osobistą.

W alczą nie tylko moderniści z 
naturalistami, co jest norm alne i 
co od szeregu lat tpow oduw ało 
masę bezpłodnych a gw ałtow nych 
polem ik, lecz także przedstawicie­
le i w yznaw cy poszczególnych 
prądów  m iędzy sobą, i to w  spo­
sób m ało w ybredny, ale za to p o ­
dobno skuteczny.

znalezienie jakiegoś w yjścia  z sy­
tuacji.

Następnie odwiedziłem  innego, 
już aktualnego profesora, który 
m ając kilkudziesięciu uczniów 
prowadzi czynną w alkę na kilku 
frontach. W urzędzię w ojew ódz­
kim  w alczy o subsydium dla sw o­
jej „szkoły". W alczy z m oderniz­
mem w  ogóle, a w  związku na- 
turalistów wraz z kilkom a tnny- 
mi bardziej przedsiębiorczym i ma 
larzami i zdaje się jednym  rzeź­
biarzem w oju je  o to, aby on je ­
dynie by ł uważany za generalne­
go reprezentanta łódzkiej sztuki. 
I „aktualny profesor" walczy, bo 
to leży w  jego naturze i to mu 
daje materialne podstaw y bytu.

W idziałem prace jego uczniów 
I w łosy stanęły m i na głowie. Bo 
taka „szkoła" jest z całą new no- 
ścią zamknięciem dalszej drogi 
każdemu, kto do „profesora" przy

Zwiedzałem  kilka łódzkich  pra szedł z zapasem dobrych chęci i
cow ni malarskich, rozm awiałem  z 
wielom a artystami 1 muszę przy­
znać; że ogólnie w yniosłem  raczej 
nieprzyjem ne wrażenie.

D ziw nym  trafem  pierw szym  z 
m oich rozm ów  był malarz -  kon - 
struktywista, dla którego „ca ła  
pckabistyczna sztuka nie jest ob ­
ca". Trudno m i było  dowiedzieć 
się od niego czegoś o tym, co  się 
w  Łodzi dzieje, bo  najniespodzie- 
waniej zaczął, z całą zresztą zna- 
mośeią rzeczy, tłum aczyć mi, co 
to jest konstruktywityzm  i surre­
alizm, nie pozwalając po prostu 
zw rócić rozm ow y na w łaściw e to­
ry.

Oczywiście nie będę podawał 
Czytelnikom  tej całej rozm owy, 
ponieważ, z jednej strony nie cha-

talentu.
Pierw szy raz spotKałepr- się

wypadkiem , aby człow iek tak da­
lece odznaczający się brakiem  do­
brego smaku i subtelności, miał 
tak wielki w pływ  i takie duże m o 
żliwości pracy.

Przecież on musi w  jakiś spe­
cjalnie pozbaw iony polotu sposób 
podawać zasady rysunku tym, 
którzy potem kreślą te n eprzyje- 
mne męskie akty i wyzute z wszel 
kich artystycznych w alorów  g ło ­
w y. Nie dość o  tym  przeczytać, to 
trzebaby zobaczyć.

Wszystkiemu przestałem się 
dziwić, kiedy przeczytałem  w yprą 
cowanie „profesora" w jednym  z 
łódzkich dzienników na temat 
sztuki narodow ej i ogólno -  ludz­
kiej. Poziom  okropny. Trudno. 
T ylko po co takim człow iekiem  o -  
piekują się władze w ojew ódzkie?

Za to m iłą w izytę miałem w  
ostatnich godzinach pobytu w  
Łodzi. M oim przewodnikiem  w  
tym  dniu była bardzo sym patycz­
na łodzianka Natrafiliśmy przy
padkiem na pracow nię pośw ięca- | Łodzi.

jącą się specjalnie sztuce relig ij­
nej. Dom  ten sam, w  którym  m ie­
szka profesor -  staruszek, tylko 
drzwi następne.

Tu panuje zupełnie inna atmo­
sfera i tu pracują zupełnie inni 
ludzie niż malarz -  surreiiista 
czy  „aktualny profesor". T a  o 
sztukę Walczy się pędzlem  i ni­
czym w ięcej. To odbija się od razu 
i nn sposobie myślenia artystów 
i na samych obrazach. Aż dziw ­
nie, że w  Łodzi utrzym uje się ta­
ka pracownia 

G dybym  tutaj nie przyszedł, 
m iałbym  m ocno niekom pletne i 
nieistotne wiadom ości o tutej­
szym życiu malarskim i o nurtu­
jących  tu prądach artystycznych 

To jest jedyne środowisko, m a­
jące przed sobą przyszłość, bo 
przez sztukę religijną oparte na re 
alnyir. kontakcie ze rpołeczeń- 
stwem

Taka oto rozmaitość wrażeń w y 
wiozłem  z fabrycznego miasta

Kie^y żonę należy utopii...
poucza nas kodeks Hsminnrabkęg

K odeks Ham m urabiego jest naj 
starszym kodeksem  pisanym i po­
chodzi z czasów poprzedzających 
urodzenie Chrystusa na z górą 
dwa tysiąclecia 

W szystkie kary są oczywiście 
ogrom nie surowe i obliczone na 
odstraszenie każdego, kto zamie­
rzałby popełnić przestępstwo. Jed 
nak trzeba przyznać, że kodeks 
ten bierze w  obronę słabych przed

przysięgi, że jest niewinną, ma ta gdyż samą jest winną i nie dba o
kowa praw o pow rócić 
męża".

„Jeśli ktoś na w ojn ie dostanie

do domu męża i chce się go tylko pozbyć, 
to taką żonę należy utopić".

„Jeśli kto ma żonę i nie ma z
się do niewoli, a żona jego, pom i- j nią dzieci i wskutek tego weźmie 
mo to, że ma utrzymanie z go-;po- do dom u kochankę -  nałożnicę, 
darstwa m ężow skiego, przejdzie iby mieć potomstwo, to nałożnica 
do innego mężczyzny, to żonę tak- | jednak nie śmie równać się z żo

i przytulnym  teatrze parysiuni iiuiucnai, z jcu u cj suvu j  m c ien merze w  ODronę sianymi p zeu
„V ieux C olom bier" nową, druga rakteryzuje ona ani trochę tam - krzywdzicielam i. Przy wym iarze ' 
swą sztukę historyczną „Les B or- . e jszego środowiska, a z drugiej ■ kar kodeks stosuje się do zasady 1

. . .  m . i i  / ______ *__________________ *<«•* n n  n lo  ł n  m  n p f l  n  7T1P-*    . y. . i i __ _  1 (• _gia, fam ilie Śtrange" (B orgiow ie, jest juz m ocno, ale to m ocno n ie- 
dziwna rodzina). aktualna.

Centralną postacią tztuki pa- Nawiasem trzeba stwierdzić, ze
na Josseta jęsfc Lukrecja, kolo łódzcy m oderniści m ają olbrzym ie 
której uwiła s ię  sieć intryg i na- oparcie w  tam tejszym  r istytucie 
m ętn ości. I Propagandy Sztuki, będącym  filią

Jej o jc iec , papież A lek san der, warszawskiego IP S -u  i m ającym  
V I (pam iętajm y, że jest to schy- j z nim  te same w ytyczne progra- 
lęk wieku X V , okres rozpasania m owe.
renesansow ego) pragnie utwo-1 Potem  byłem  w  typow ej m alar-
rzyć potężne państwo w łosk ie ,. sklei pracowni, do której idzie 
któregc centrum byłaby Stolica 3ię naprawdę okropnym i scheda- 
Apostolska. Lukrecja jest narzę- mi, na okropnie brudny strych

należy osądzić i utopić, ale jeżeli 
gospodarstwo męża nie dawało u - 
trzymania, a żona przeszła do 
innego —  to jest ona niew inna".

„Jeżeli ktokolw iek ucieknie z 
kraju, a żona jego przejdzie do 
innego, to w  razie pow rotu mężą, 
żona ma zupełne prawo nie po­
wracać do n iego".

„Jeżeli żona chce opuścić męża, 
przytem  nie dba o niego, robi dłu

ną .
Rów nie ciekaw e są paragrafy 

ustanawiające w ysokość honora­
riów dla lekarzy.

„Lekarz, który dokonyw ał ope­
racji i uleczył pacjenta, lub do­
konyw ał zabiegu nad zagrożonym 
okiem, również z pom yślnym  
skutkiem, otrzym uje 10 sekli sre­
bra, gdy zaś był tylko niew olni­
kiem, obdarzonym  wolnością (w y

i
dziem w jego  rękach. R acja  s t a - ; po om inięciu kom órek i góry no 
nu zawsze przeważa nad m iłością wieszania bielizny, natrafia się dzy małżonkami,
ojcow ską. Aleksander zrywa na- wprost na sztukę. „Jeśli kto weźm ie żonę, a n-e
r_.«czeństwo córki z Casparem, a-1 W  tej pracowni rezyduje p ro - dopełni z nią żadnej um ow y, to
by w ydąć ją  za Jana Sforzę w r. fesor -  staruszek, autor szeregu żona ta nie może być uważana za
1493 (Lukrecja  ma 13 la t !)  Po bardzo m iłych pejzaży Profesor żonę ślubną".
4 latach unieważnia to malżsńst- już właściw ie stoi poza bieżącym  „Jeżeli mąż uwłaczać będzie

: rjl me*a daie Luicrecji A l- życiem organizacyjno -  artystycz- czci swej żnnj,  ------------    . . . .  . ____
fonsa, k rec ia  Bisceglie, który nym. Niemniej jednak reaguje tana została na przestępstwie, to W focic do nomu sw ego jc . 
w r 1500 polegnie z ręki Cezara, bardzo silnie na to. że w  Łodzi nawet w  w ypadku wypędzenia „Jeśli zaś okaże się, ze to jest
płonącego nienaturalnym uczu-1 jest sztuce źle i że niem ożliwe jest je j z domu, po przyjęciu  od niej fałszem, który kobieta rozgłasza,

„ząb za ząb", „ok o  za oko", a w ięc 
„k to w yklu je oko bliźniem u ten 
winien być również pozbawiony 
oka".

„Jeśli budow niczy zbuduje dom 
i dom  zawali się, grzebiąc w  gru­
zach właściciela, wów czas rów - . , . . , . .  . .
nież budow niczy winien być stra- nie p itfu je  domu, i to zostało zw olencem ) -  to otrzym uje 5 se-
cony, jeśli zaś zabity zoętanie ty l- udowodnione w  sądzie. 10 jesl. na kii, a jeżeli był niewolnikiem , to 
ko syn gospodarza, to śmierć w i -| ,/ V est zSodd W i ą  może ją óp u - je g o p a n  ono wiązanym jest w y - 
nien ppnieść r » | | i tylko syn przytem  m c od m ego m e d o - piacie m u 2 ęeklć sreb ra '. 
budow niczego". stame, jeżeli żas mąż m e zgadza i A ie _  „jeśli lekarz w  czasie

Kodeks ten obszernie omawia j  s i ?  ^  z w o l n  ć  ł sprowadza do d o - j operacji spow oduje ranę, wskutek 
sprawy m ajątkowe i osobiste m ię- ’nu drugą kobietę, to wów czas ta . ktorej chory umrze> lyb  w  czasie

pierwsza, zła zona, musi pozostać i operacji oka uszkodzi je, to za 
i spełniać obowiązki służebnicy", j karę zostaje mu odrabana ręka, 

„Jeżeli mąż znajdzie się pot1 aby nadal nie m ógł szkodzić", 
zarzutem, że nie spełna obow iąz- j j ąk ^ y g o ]^  b yły  te w ynagro- 
ków  małżeńskich i zostanie mu, ■ dZgn ja) świadczy to, że za zbudo- 
io udowodnione, wówczas żona wanje dużego statku płacono 

która me schw y- ' 1713 prawó wziąć pełny Pu' a2 i wówczas dw a sekle srebra, czyli
lekarz, o ile był wolnym  człow ie­
kiem, otrzym yw ał równowartość
pięciu statków.,

baby, zostawione w wózka przez za­
aferowaną mamusię przed sklepem^ 
zanosi się od płaczu. Drogie maleń­
stwo. Nis m- dla ciebie miejsca w 
tym mrowisku panluś z koszyczkami, 
panów w kapeluszach fantazyjnie 
włożonych na bakier i dzieci, cudnych 
angielskich dzieci z szeroko otwar­
tymi oczyma, które wchłaniają 
wszystkie specjalnie tu dla nich w y­
stawione wspaniałości. Coraz ktoś z 
przechodniów .schyli się nad wózkiem, 
uśmiechnie się i przemówi- Brzdąc 
znajduje wkrótce sąsiadów, najmniej 
10 wózków stoi teraz przed sklepem

FATHER CHRISTMAS
Starsze dzieci wchodzą do iiklopu 

Ach, żeby się tylko móc docisnąć do 
czerwonego domeczku, ustawionego 
w rogu wielkiej hali. Tsm Father 
Christmas w purpurowym plaązef" 
rozdaje ogromne paczb: (wszystk1-.
paczki tylko za f> peneów l). Co to z* 
emocja! Mała Dałsy, ta w blond lo­
kach dostaje pieniążek od matkL 
Buz' .< zarumieniona z przejęcia. 
„Yes, darling. Tutaj maleńka! Co 
chciałabyś dostać?" św. Mikołaj o- 
twiera olbrzymią książkę, coś w niej 
zapisuje, pctyin telefonuje do— nie 
ba i zi. chwilę uszczęśliwiona mała 
dźwiga wielkie pudło. Co ono za­
wiera, niewiadomo, W pierwszy dzień 
świąt znajduje się ono wśród tylu 
innych zabawek, obok olbrzymiej po6 
czochy pełnej owoców ł słodyczy, tu i 
przy łóżku dziecka. Papa jest wyra­
źnie zaambarasowanj

BEZ CHOINKŁm
Warszawa przed świętami Jak 

zwykle napewno pachniała lasem. Tu 
taj tylko najzamożniejsze rodziny 
mogą pozwolić na kupno maleńkiej, 
prawdziwej choinki, Boże drzewko 
zastępuje tu jemioła lub „holly” , o 
liściach przypominających bluszcz. 
Właśnie do natłoczonego autobusu 
wpaala zziajana gosposia z całym 
pękiem holly, kolczaste liście grożą 
niebezpieczeństwem dla pajęczych 
pończoszek >icgańtek. Poważny kon­
duktor ostrożnie, w dwóch palcach 
zabiera bukiet i stawia w kącie przy 
wyjściu. Pani może dalej rozmawiać 
z sąsiadką, odbierze swą własność 
przy wyjściu.

Tak jak wazędzit i tutaj wszyscy 
kupują w ostatniej chwili. Niezliczo­
ne tłumy ludzi zmierzają ze wczyat 
kich przedmieść do centrum. Nie ma 
pirczych, w przeciwnym kierunku. 
Sznury aut snują ulicami; aygnały 
zielone, żółte lub czerwone zezwala­
ją na przejście czy przejazd, po ipi 
nucie dla pieszych i dla jadących. Na 
większych, ruchliwych placach Bobby 
w granatowym grzybku, w białym 
„lekarskim”  fartuchu (na jaką In­
tencję nie wiem, zwłaszcza, te na 
jezdniach panuje straszne błoto), w 
bawełnianych, białych rękawiczkach.

W Anglii dzień wigilijny jest zwy­
kłym dniem powszednim, sklepy ©- 
twąrte są do późna, gosposie czynią 
ostatnie porządki. Ale josi to również 
azleń poprawy Serooge’a z „Opowie­
ści wigilijnej”, wieczór Andemenow- 
4kiej dziewczynki z zapałkami, któ­
ra dopiero w niebie otrzymała swoją 
choinkę. Wieczór cudnych „Dzwo 
nów”  Dickensowskich.

Dopiero, w iam dzień Bożego Na­
rodzenia Anglia weseli się. Dzieci do- 
dostają prezenty według ryczeń, po­
pisanych wiele tygodni temu nie­
wprawną ręką dziecka- często błędni* 
(sami Anglicy śmieją się, że orto­
graficznie piszą tylko cudzoziemcy). 
Potem wszyscy składają sobie 
wzajemnie życzenia. „Merry Xma?', 
idą do kościoła; a potem zasiadają 
do obiadu, często w fantastycznych 
kost.umach, a już conajmniej w dzi­
wacznych, czapkach. Przy choince 
wszyscy śpiewają śbeme, melodyjne, 
stare angielskie kolędy. Jakim cu­
dem jedną z najpopularniejszych jest 
kolęda o królu Wacławie, to już po­
zostanie dla mnie zagadką. A potem 
do późnej nocy beztroska, szczera 
zabawa pod pękiem jemlcły. Hej, jak 
się baw:ć. to 6>ę bawić... 65 tetnU 
babcia walcuje z zapałem ze swym 
wnukiem. Podziwu godne jest jak do­
rośli umieją się cieszyć świętami.

POD JEMIOŁĄ
Jemioła wisi wszędzie, w najmniej 

spodziewanym miejscu, nad lustrem 
w hallu, bo... przecież panny pepr* 
wiają przed nim fryzury, na żyran­
dolu w salonie przedstawia specjale 
nie wielkie „niebezpieczeństwo” zwła­
szcza w tańcu. Biada niewieście, któ­
ra „przypadkiem" pod nią stanie—


